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W ł a d c a  IO O  w ę i ó w
S z c z e g ó ln e  u p o d o b a n ia  w ie d e ń s k ie g o  b a n k o w c a

W. W ied n iu  m ieszka  p ew ien  
człow iek , zw a n y  „K ró lem  100 w ę 
żó w “  M ieszka  on p rzy  jed n e j z 
u lic  śródm ieśc ia , a w y g lą d  z w y ­
k łe j, s za re j k am ien icy  n iczem  n ie  
zd radza , że w  j e j  w n ętrzu  m ies z­
ka cz łow iek , k tó ry  z zam iłow an iem  
za jm u je  s ię  hodow lą  tych  ja d o w i­
tych  s tw o rzeń . A m a to r  w ę żó w  n a­
zy w a  s ię E d w ard  R e ich e r t i o- 
p ró cz  tego , że je s t  „k ró lem  w ę żo ­
w y m " —  w  życ iu  codzienn em  p e ł­
ni fu n k c je  w y żs ze go  u rzędn ika  w  
jed n ym  z banków  w iedeńsk ich . 
Poza tem  jes t także człon k iem  kola  
śp iew aczego . A ż  d z iw n em  s ię  ■wy­
da je , że ten  p o c zc iw y  m ieszczu ch  
upodobał sob ie h odow an ie  g ro ź ­
nych gadów

S T W O R Z E N IA  D O M O W E

Jakżeż w y g lą d a  m ieszkan ie , w  
k tórem  ro lę  z w ie r zą t  dom ow ych 
o d g ry w a ją  w ę że ?  P o k o je  za s ta ­
w io n e  są sta rem i m eb lam i m aho- 
n iow em i, a ty lk o  p ew n a  ilość d ro ­
b ia zgów , p rz yw ie z io n y ch  z  k ra jó w  
egzo ty czn ych , p rzyp om in a  o tem , 
że  w  m ieszkan iu  p. E d w a rd a  R ei- 
ch e r ta  zam iast, kota  lub psa  m oż­
na zoba czyć  w ę ż a ,

E d w a rd  R e ich e rt, zap y tan y  o 
p ow ó d  te g o  s zc zegó ln ego  upodo­
ban ia , w zru sza  ze  zdum ien iem  ra 
m ionam i —  bo n iby d laczego , w e ­
d łu g  je g o  zdan ia , w ęże  m a ją  być 
g o rsze  od  p sów  lub k o tó w ?

—  U w ażam , że p iękn y  w ą ż  jes t 
ta k  sam o m iłym  to w a rzyszem  i e- 
fek to w n ym  b ib e lo tem  w  m ieszka ­
niu, ja k  np. k o t an gorsk i.

—  A  g d z ie ż  są w ych ow an k o­

w ie ?
E d w a rd  R e ich e r t  ch ętn ie  i 

s k w a p liw ie  zap rasza  do d ru g iego  
pokoju , w  k tórym  zn a jd u je  się 
s ze re g  szk lanych  skrzyń . W  tych 
to sk rzyp ia ch  m ieszk a ją  p r z y ja ­
c ie le  E d w a rd a  R e ich e rta . W ęże  
leżą  sp ok o jn ie  i ty lko od czasu  do 
czasu k tó ryś  z n ich  roz lu źn ia  
sw o je  sk rę ty  i p oru sza  się, jak b y  
p łyn n ie  za  szk laną szybą.

W  pew nym  m om encie  u rzędn ik  
banku w ied eń sk iego , p. E d w ard  
R e ich ert, o tw ie ra  d rzw ic zk i szk la ­
n e j sk rzyn i i o k ła d a ją c  rękę do 
środka, w y jm u je  jed n ego  po d ru ­
g im  sw o ich  pu p ilk ów . G łaszcze  je  
p ie s zc zo t liw ie , p rzem a w ia  do nich 
w  sposób p rz y ja c ie ls k i. Ma s ę 
w ra żen ie , że w ęże  rozu m iM ą, co 
do n ich  m ów i ten d z iw n y  czlo- 
w iek —  pan E d w a rd  R e ich ert, u- 
rzędn ik  bankow y i „w ia d ra  100 
w ę żó w ".

P U S Z C Z A  T R O P IK A L N A . . .
Z A  S Z K Ł E M  ..

P  R e ic h e r t  o tw ie ra  k o le jn o  
w szys tk ie  szk lane sk rzyn ie , w  k tó ­
rych  d rzem ią  pogrą żon e  w  dolce

la rn ie n te  ja d o w ite  gady. W  je d ­
n e j ze sk rzyń  u rządzone je s t  coś 
w  rod za ju  m in ja tu ro w e j pu szczy  
po łu dn iow o - amery kańsk ie j. W  
skrzyn i rosną  p od zw ro tn ik ow e  ro ­
ś lin y , m ałe d rzew a , a pośrodku 
zn a jd u je  s ię  basen  z w odą . T o  
w szys tko  og rzew a n e  je s t  św ia tłem  
lam py  k w a rco w e j, aby zim n o­
k rw is tym  loka torom  sk rzyn i dać 
w ra żen ie , że zn a jd u ją  s ię  w  sw o ­
je j  trop ik a ln e j o jc zy źn ie .

P .  R e ich e rt w y jm u je  w ę że  i o- 
w i ja  je  sob ie naokoło szy i i ra ­
m ion. G ady w y c ią g a ją  z ch a rak ­
te rys ty czn ym  syk iem  p łask ie  łby 
w  k ;erunku je g o  tw a rzy . P r z e z  
ch w ilę  serce  zam ie ra  z obaw y, ż °  
za top ią  żąd lą  w  c ie le  sw o je g o  o- 
p ieku na A le  ob aw y  są p łonne, 
gdyż ten ruch loa  i ten syk — to 
poprostu  p rz y ja zn e  p ow itan ie .

—  C zy  n ie ob aw ia  s ię pan uką- 
s z tn ia  w ę ża ?  —  P. R e ich e r t za ­
p rzec za  z uśm iech em :

—  N ie , n ie obaw iam  się.
Z resztą  by ł ju ż  w  swem  życiu

sześc iok ro tn ie  ukąszony i p op ro ­
stu je g o  o rga n izm  tak  się  n rzy- 
zw y c za ił do jadu , że m a w ra że ­

nie, że ukąszen ie  w ęża  n ie  s tan o­
w i ob ecn ie  d la n iego  n ieb ezp ie ­
czeństw a. Z resztą  je g o  w ych ow ań  
k cw ie  są tak  do n iego  p r z y w ią z a ­
ni, że n 'm a obaw y, aby k tó ryś  z 
n ich  m óg ł popełn ić  podobny „n ie ­
tak t" .

—  Jest. jed n ak  pew ne, n ie za ­
w odn e lek ars tw o , za p o b iega ją ce  
d z ia łan iu  jadu  —  ośw ia d cza  p 
R e ich ert. Z a b ieg  je s t  bardzo  pro 
sty. N a le ż y  n a jzw y c z a jn ie j w  
św iec ie , n a tych m iast po ukąszeniu  
w ęża . rozlu-ajuć ran ę  i p o zw o iić , 
aby k rew  sp ływ a ła  ja k n a jo b fic ie j.  
W  ten  sposób w szys tek  ja d  sp ły ­
n ie  w ra z  z k rw ią , n ie d os ta ją c  się 
do organ izm u .

—  Z resztą  s tw ie rd z iłem , —  m ó­
w i claiej. —  że ukąszen ie jed n ego  
w ęża  s tan ow i rod za j an tidotum  
p rzec iw k o  ukąszeniu  d ru g iego .

W Ś C IE K Ł A  K O B R A

B ezw zg lęd n ie  n a jm n ie j o s w o jo ­
ną w ychow anką p. R e ich e rta  je s t  
jadoY  tta kobra, k tó rą  trzym a w 
o d d z ie ln e j k la tce  Żeby zm usić ją !  
do ukazan ia  s ię  gośc iom , je j  pan I 
porusza m ech d łu g im  p rętem  barn-!

busow ym . P o  c h w ili d a je  się s ły ­
szeć  ch a ra k te rys ty c zn y  syk  i u- 
kazu jc  s ię  g tow a  za gn iew a n e j ko­
b ry , o b łyszczących  oczach . K o ­
b ra  je s t  ■wyraźnie zd en erw ow a n a  
I p ow o li w ysu w a  część  sw ego  pół­
to ra m e trow ego  c ie lska  na ze ­
w n ą trz  k latki, S p og ląd a  b łyszczą- 
cem i oczam i i k o łysze  się, jak b y  
s zykow a ła  s ię  do skoku.

P . R e ich e r t  o s tr z e g a :
—  N ią  trzeb a  się  ruszać. Ruch 

p ro w ok u je  kobrę  do rzu cen ia  s ’ę 
na cz łow iek a . N a to m ia s t p rzy  za ­
chow an iu  pew n ej od leg ło śc i i •nic 
ru ch om ej p os taw y  kobra n ie rzu ­
ca s ię sama.

W  są s ieu iiie j k la tce  p rzeb yw a  
m ny okaz, z k tó rego  p. R e ich e rt 
je s t  dumny.-. Jest to wspanńnły bca 
du s ic ie l, dług? na tr z y  m etry . P o ­
g rą żo n y  je s t  w  d rzem ce, z k tó re j 
wyryw-ą,. go r id o k  b ia łe j m j szy 
lub szczu ra , k tórem i p. R eich  ?rt. 
żyw i sw ego  pup ilka .

—  Od 40 ]a t  hodu ję  te z w ie r z ę ­
ta  —  ośw ia dcza  „k ró l w ężów '" —  
i 'śta-nowczo tw ie rd zę , te  są one 
ró w n ie  m iłe  i p rzyw ią za n e , jak 
psy lub koty .

P s ia  elita

Z  pamiętników ganpstera

A d i u t a n t  A l  t a i i o n e ’ a
o b a je c zn yc h  z a r o b k a c h  s w e g o  s z e fa

P rz ed  n iedaw n ym  czasem  za ­
a resz tow an o  w  R u m u n ji i osadzo­
no wT w ię z ien iu  w  C zern iow cach  
am erykań sk iego  ban dytę  Sarna 
B u rgera , osk arżon ego  o  u dzia ł w  
m orderstw  ie. Sam B u rg e r  w  A -  
m eryce  należał do s łyn n e j bandy 
A l .  Capone, a po je g o  śm ierc i 
p rz en ió s ł się do E u ro p y  i tu doko 
na ł szeregu  napadów  i m or­
d ers tw  O sadzon y w  w ięz ien iu  
B u rg e r  za jm u je  s ię  p isan iem  pa ­
m iętn ika . Są to pam iętn ik i, s tan o­
w ią ce  h is to r ję  w y p ra w  i napadów  
A l  Capone i je g o  bandy.

Sam B u rger, po ukończeniu  
szko ły  p ow szech n e j, —  ja k  p isze  
zaczą ł p ra co w ać  w  fa b ry c e  A le  
n ie  m ia ł szczęśc ia  lub te ż  m oże o- 
choty  do p ra cy  i wre w szys tk ich  
ga łęz ia ch  p rzem ysłu  o-dzie ty lko  
udało mu się zdobyć  jak ieś  z a ję ­
cie, porzu ca ł je  dość . szybko lub 
te ż  je g o  w yrzu can o . B y ł t r a g a ­
rzem , p ra cow n ik iem  W fa b ry c e  za 
baw ek, b y ł ś lusarzem  W res zc ie  
p rz e z  d łu żs zy  czas tu ła ł się bez 
p racy , p rz vm ie ra ją c  g łosem , i w te  
dy spotka ł A l  Capone.

T en  początkow ro u ła tw ił mu do 
s tan ie  posady  k e ln era  w  jed n ym  
z nocnych  lok a li w  C h icago , a na­
stępn ie  zaa n gażow a ł go. jako

członka s w o je j bandy P o n iew a ż  
Sam B u rg e r  w sk a zyw a ł w ie le  przy­
w ią za n ia  d la k ró la  gangsterów ', 
sta ł się je g o  zau fan ym  i p rz y ­
bocznym  ad ju tan tem . N ik t  w iec  
tak dobrze, ja k  Sam B u rg e r  n ie 
znał h is to r ji gan gsterów 7 Chica­
go ski ch.

W ięk sza  część pam iętn ika po­
św ięcon a  je s t  op isom  in teresów , 
ja k ie  p rzep row a d za ł A l  Capone. 
P rzed ew szys tk iem  w ięc  p rzez  ja ­
kiś czas A l C apone b y 1 w ła ś c ic ie ­
lem  nocnego baru  p. f .  „C ztery  
p o rc je " .. W  tym że lokalu  b y ł k lub  
k a rc ia n y  ora z  sp rzedaw an o a lk o ­
hol w łasn ego  w yrobu , fabrykow *.

ny p rzez  bapdę A l  C apone ‘ a. \1- 
kohol sp rzedaw an o  dość d rogo , 
gd y ż  za l i t r  k lien t p ła c ił 25 d o la ­
rów . P o tem  p rzed s ięb io rs tw o  szlo 
n ieco go rze j, g d y ż  zaczę ły  pow sta  
w ać kon ku ren cy jn e  p rzed s ięb io r ­
stwa, zak ładan e p rzez  inne bandy 
g a n g s te rs k ie . '

Wtedy- to A l  C apone p rzerzu c ił 
się na s zm u g low am e alkoholu . 
W szys tk ie  te : interesy- jak  p i­
sze Sam B u rg e r  —  p rzyn os iły  
n iez ły  dochód, gd y ż  sam nocny 
b a r  w a r t był p rzesz ło  500 000 do­
larów-, a w -s a fe s ie  A l Capone spo 
c zyw a ła  od łożon a  na czarn ą  godzi 

*nę suma 3 m ilio n ó w  do la rów .

Od paru dni na D ynasaeh  pa ­
n u je  ruch, n iczem  w  S e jm ie  U rzą - 

jJ zo n o  tam  bow iem  p iękn ą  w ysta - 
vę. psów-, na k tó re j od b yw a ją  się 

i w łaśn ie  w yb ory . Chodzi o w y e li-  

I n in ow an ie  spośród  w -aiszaw skieh 
psów , p ew n e j e lity , k tó rab y  god- 

j j i ie  rep re zen to w a ła  tu te js ze  p ies ­
k ie życ ie . P rz ed  w e jś c iem  na D y- 
nasy za trzym u ją  s ię co ch w ila  dlu 
g ie  lim u zyny. W y s ia d a ją  z nich 
psy, które, c ią gn ą c  za sobą na 
sznurkach  ja k ieś  lu dzk ie  p osta ­
cie. sp ieszą, aby ' w z ią ć  udział w  
w yoo rach . N a  sa li panu je  podn ie ­
cen ie. G orączka w yb orcza . S ly  
chać donośne naszczek -w an ia . Za. 
o p a trzo n y  w  k a rtę  w yb orczą , usi­
łu ję  w ybadać p an u jące  n astro je . 
P o  pew nym  czas ie  o t je n tu ję  się, 
że na czoto p a rty j, w y b ija ją  s ię  z 
je d n e j s tron y  k o n se rw a ty śc i: bu l­
dog i o ra z  w ieś  rep rezen tow an a  
p rzez  w-yż}y i jam n ik i, a z dru ­
g ie j s tro n y , ' s tron n ic tw a  zgrupo- 
w-ane w-e w sp ó ln y  fro n t  i r ep re ­
zen tu je  p ow o jen n a  d egen erac ję .

W id z i się tu psy, p rz rp om in a ją - 
ce kszta łtem , szczotk i do pod łóg, 

ru ry  k an a liza cy jn e , gąbki, e lek tro  
luksy i co k to chce w reszc ie .

P a r t ja  sk łada jąca  się z tych  
monstrów- c ieszy  się ogrom nym  
ponytem , co św iadczy o znacznym  
w ykoszlaw -ien iu  zd row ych  in ­
stynktów-

—  Co sądzi pan o o rd yn a c ji 
w yb o rcze j —  za p y tu ję  pew nego

- -   -JUSi'" •

Czy po to tworzyliśm y przemysł
Aby teraz sprowadzać z  zagranicy!
Vv n ie zw yk le  c ięźk iem  po łoże ­

niu. g ran iezacem  z ru iną, zn a la ­
z ły  się k ra jo w e  fa b ry k i m aszyn  i 
n a rzęd zi ro ln ic zcch . W sku tek  k ry  
zysu i niew yp la ca ln ośc i ro ln ic tw a  
fa b ry k i te  u tra c iły  k a p ita ły  ob ro ­
tow e  i zm uszone zo s ta ły  do za ­
s tan ow ien ia  p rod u k cji, n iek tó re  
są n a w et zam kn ięte.

P o n iew a ż  ta  sytu ac ja  polsk ich  
fa b ry k  s ta ła  się znana zagran icą .

fa b ry k i k ra jo w e  o trzym u ją  os ta t­
nio od przem ysłu  za g ra n iczn ego  
p ro p ozy c je , aby.., p o d ję ły  s ię  po­
ś red n ic tw a  sp rzed aży  za g ra n ic z ­
nych m aszyn i n a rzęd zi ro ln i­
czych  w  P o lsce .

N a le ż y  zaś zau w ażyć , iż  fa b ry ­
ki k ra jo w e  p os ia d a ją  tak w ie lk ie  
m oż liw ośc i p rod u k cji, iż  p okryć  
m ogą  ca łk o w ic ie  za p o trzeb ow an ie  
po lsk iego  ro ln ic tw a

LEK5 Y
starego  w yżła .

—  U w ażam , że  tego  rod za ju  
o rd yn a c ja  sp rze c iw ia  s ię  w s ze l­
k ie j zd ro w e j log ice .

N iek tó re  od łam y ps iego  spole- 
czeństw-a n ie  są zu pełn ie  rep re - 
zentow-ane. U rząd zon o  w ys ta w ę  
pod hasłem  rasizm u  i z te j to r a ­
c ji kundle n ie  m a ją  tu p raw a  
w stepu . A  p rzec ie ż  kundle, pan ie, 
to 75 p rocen t naszego  społeczeń­
stw a. W y że ł za p e rzy ł s ię  bardzo.

—  Jak tak d a le j p ó jd z ie  zosta- 
jn iem - zu pe łn ie  p ozb aw ien i w sze l 
Tdch  w iadom ośc i o tem , co n u rtu ­

je  w  ton ie ludu i m oże s ię  nam 
n ieo czek iw a n ie  zw a lić  na g ło w ę  
jakaś k a tas tro fa .

—  Is to tn ie , o rd yn a c ja  je s t  k iep ­
ska —  czy j to pom ys ł?  —  sp y ta ­
łem.

W y że ł ro ze jrza ł j&e d oko ła :
—  T ru d n o  m i tu ta j m ów ić  —  

od rzek ł zc iszon ym  głosem  —  

Z byt dużo się tu w łó c zy  psów  po­
lic y jn ych .

i Po d łu g ie j c n w ili w ah an ia  od ­
dałem  g łos  na p ew n ego  ra tle rk a , 
k tó ry  n a leża ł do m n ie jszośc i. N a - 

, tych m iast u g ry z ł m ię w  nogę. T ak  
s ię za zw ycza j koń czy  sch leb ian ie  
m n ie jszośc iom .

P o w ró c iw s zy  do domu d łu go 
! n ie m ogłem  p rzy jś ć  do s ieb ie . N ie  
; z zach w ytu  b yn a jm n ie j an i też z 
w yb orczego  podn iecen ia , czu łem  

j śię jedn ak  n iesw o jo  i n ie  m ogłem  
| sobie zn a leźć  m ie jsca . P ó źn ie j do- 
( p ie ro  zdałem  sobie sp rav .e  —

. ply w a ły  na len  stan pchły, k tó ­
rych  pokaźną ilość m ożna nabyć 
na p s ie j w ys ta w ie , za cenę je d ­
nego z ło tego

Jur.

Koń Jako w it o  k in o w y
Eksperywrcf w San Francisco

O o je d n e g o  z  k in  w  S t. I  ra n c isco  

i r p i w a  lż o n o  n ie p o s tr z e ż e n ie  w  c z a ­

s ie  w y ś w ie t le n ia  film u , p r z e d s ta ­

w ia ją c e g o  p r z e b ie g  w y ś c ig ó w  k o n ­

n ych , k o n ia  wyśc-igo\vg.o d la  z a o K e r  

w ow n n in  j e g o  r e a k c ji na sc en y  ro z ­

g r y w a ją c e  s ie  na ek ra n ie . R e a k e ja  ta 

b y ła -  dość n ie o e/ e k iw a m i. Z w ie r z ę  

z o b a c z y w s z y  na ok raw ie  rozpęd zone, 

k o n ie  za c zę ło  s ię  w y r y w a ć  z rą k  

t r z y m a ją c y c h  g o  za u zdo s ta je n ­

nych . N a  sa li p o w s ta ł n ie o p is a n y  

p o p ło ch . P u b lic zn o ś ć  p rzertn rf/ .ona  

w y b ry k a m i n ic o d z ir n n o g o  gośc ia  

w ‘ d o w n i, zaczęła- w  p o p ło ch u  u c ie ­

kać, W n a jw y ż s z e m  pod ." ' ;c en fn

z w ie r z ę  z a c zę ło  w a lić  k o p y ta m i i w  

c ią g u  10 seku n d  ro z b iło  w  d r z a z g i 

20 krzęjeł.

W ła ś c ic ie l  k in a  je s t  t v m  e k s p e ry ­

m en tem  n ie z w y k le  z m a r tw io n y . 

Z a d o w o le n i są t y lk o  u czen i, 

p r z e p ro w a d z a  ja c y  b a d a n ia  nad  p s y ­

ch ik ą  z w ie r z ę c ia , k tó r y m  u d a ło  s ię  

zd o b yć  d o w ó d , że  k o ń  r e a g u je 'n a  
d w u  w  v ni i a ro w e  ob ra z y .

Podróżuj samolotem
B B

Antoni Marczyński 84'

Zemsta Hindusa
Pow iesf egzotyczna

P o w yp ęd zen iu  A n g lik ó w , on, B ahadur, odbędzie  tr iu m fa ln y  
pochód  do s w o je j s to licy , do M andalay. Z ap ros i w ted y  tego  kom i­
w o ja że ra  P ra d ę , k tó ry  mu d os ta rczy ł b ron i i... za b ie rze  mu żonę. 
T ro c h ę  to n ie ład n ie , zapew n e, a le  cóż począć, k ró l m u «i m ieć 
p ie rw szeń stw o . O sta teczn ie , d la  za ch ow an ia  p ozo rów  p rz y zw o ito ­

ści, m ożna b ęd z ie  u rząd z ić  rzecz tak. aby Zosia , zainm  zam ieszka 
w  h a rem ie  k ró lew sk im , o w d o w ia ła . N a  po low an iu  n ie tru dn o o n ie ­
s zc zę ś liw y  w yp ad ek , d la czegó żb y  w ię c  ja k iś  ź le  w y treso w a n y  lam ­

p a rt n ie  m ia l s ię  rzu c ić  na pana P ra do , zam iast na a n ty lo p ę ’  T o  
zdarza  s ię n iek ied y , choć n a ogó ł rzadko.

N o  tak, a potem  będzie  m ożna pom yśleć  o p rzyw ró cen iu  B ir ­
m ie  je j  d a w n ie js zy ch  g ran ic . T o ć  ongi M a n ip u r do p ’ ej na leża ł 
i A ssam , przedt w szys tk iem  b oga ty  Assam , obecn ie  g jo w n y  kon ­
kuren t je g o , B sh adu ra , ju ż  n ie jako  p re ten den ta  do tronu B u m y, 
a le  jako... p la n ta to ra  herba ty . K o ro n a  k ró lew ska  sw o ją  d rogą , 
a h erbac ian e in teresy  sw o ją , jedno dru giem u  n ic n ie  przeszkadza , 
o, p r z e c iw n ie ! I  d la tego  p ó źn ie j trzeb a  będzie  ro zp oczą ć  z A n g l i ­
kam i d ru gą  w o jn ę  o herbatę , p a rd o n 1 O A ssam  Zeby zaś un iknąć 
w  je s zc ze  d a ls ze j p rzys z ło śc i ew en tu a ln ych  sporów  g ran iczn ych , 
n a jp ew n ie j będz ie  ro zs ze rzyć  zach od n ;e k resy  B irm y  aż do ś w ię ­
tego  G angesu . T em  samem A n g lja  s trac i także B hutan  i z połów kę 
N ep a lu . Hm, czem u ty lk o  p o łów k ę?  Jak ju ż, to  ju ż !  O sta teczn ie  
m ożnaby zre zygn o w a ć  z h im a la jsk ich  n ieu żytków  w zarn ian  za u ro ­
d za jn ą  B en ga lję . I  je ś l i  A n g lic y  n ie  chcą z nim tr z e c ie j w-ojny,

m uszą mu oddać d ob row o ln ie  B‘ ngalję. B en ga lję  oraz Ten asse- 
rim , to  ja sn e

—  N ie  żądam  p rz ec ie ż  C ejlonu , —  żach nął się Bahadur. —  
ty lko  tego, co m i się u czc iw ie  n a leży. N ie  u zn a ję  in ip e r ja lizm u  
a le  co m oje , to muje.

Z a w z ię ty  w ró g  b ry ty jsk ie g o  im perjah zm u  byl w łaśn ie  w  tra k ­
c ie  u zn aw an ia  za sw oje... R ad żp u tan y  i  o krok  od cesa rsk ie j k oro ­
ny  N iep o d le g ły c h  In d y j, k iedy  n iespodziew an ie ... zasnął

. R O Z D Z IA Ł  X V I I  

N I E W O L N I C A

W ysp aw szy  się, u s iłow a ł B ah adu r w yśm iać  sw o je  nocne m a­
rzen ia . le c z  nie zd o ła ł; b y ły  n a zb yt piękne. B v ły  pozatem  m ożli­
w e  do z rea lizo w a n ia  częśc iow o , to znaczy, je ś l i  chodzi o samą 
B irm ę w łaśc iw ą . Znał siłę. tu tejszych  ga rn izon ów  b ry ty jsk ich , w ie ­
dzia ł, że zm n ie jszon o  jc  p rzez w ys ła n ie  k ilku  b a ta ljo n ó w  do E u ro ­
py  i l ic z y ł s ię  z ich  dalszem  osłab ian iem

j —  D zies ięć , no, n iechby dw an aście  ty s ięcy  żo łn ie rzy  w ys ta rczy  
■mi n a jzu p e łn ie j, by złam ać ich  opor, —  ob lic za ł zb y t optym i- 

! s tyczn ie .

N a w e t  p ię tn aśc ie  tys ięcy  w o jo w n ik ó w  m og li d os ta rczyć  g ó ra le  
Shan, on zaś m ia ł tu ta j p ięć  ty s ięcy  sw oich  K a cz in ó w , C h iń czy ­
ków . H indu sów , za ję ty ch  na p lan tac ja ch . S łow em , m a te r ja łu  lu d z­
k iego  było wlrnód, ty lko  n a ra z ie  b rakow a ło  bron i, k tó re j chc ia ł 
d os ta rczyć  P ra do . O czyw iśc ie  n ie  b ez in te resow n ie . B io rąc  pod 
u w agę u zb ro jen ie  i zaop a trzen ie  w  od p ow ied n ią  ilość  am u n ic ji 
k ilk u n as to -tys ięczn e j a rm ji, B ahadu r lic z y ł się z ba rdzo  znaczne- 
mi w ydatkam i, a le  to go n ie  p rzeraża ło .

—  T o  są, ja k  m ów i P ra do , in w es ty c je  n iezbędne w  in teres ie.
W c zo ra j zżym ał się trochę, że odzyskan ie  n iep od leg ło śc i B irm y

n azw an o po ku p iecku : in teresem , d z is ia j sam u żv ł tego  ok reś le ­
ni a ;  p ow o li, pow oleńku  w ch od ził w  zas ta w ion e  s id ła . Zbyt pow o li, 
zdan iem  m ęża Zosi, k tóry  też rou ił, co ty lk o  m ógł, by zd op in gow ać  
„p rz ek lę te g o  k u n k ta to ra ".

—  M o je j żon ie  śn iło  się te j nocy, że b y liśm y obecni na u ro­

c zy s te j k o ron a c ji w asze j k ró lew sk ie j m ości. A  je j  sny spełn ia ją  
s ię  zaw-sze!

Bahadur p rz y ją ł to do w iadom ośc i z łaskawą m uśm iechem  
i... n ic - an i slów-l.iem n ie  w spom n ia ł o zam ów ien iu  fa b ry k a tó w  f ir -  
m y „W o lfso n -S te e l-C o rp o ra tio n ", za to  d łu go  ro zw o d z ił się o ju - 
trze js zem  polow-aniu na ty grysy . K ied y  zaś F red d y  sum n a w ią za ł 
do w c zo ra js ze j rozm ow y, o d r z e k ł ;

—  W iem . pam iętam , le cz  m uszę m ieć  sporo czasu do nam ysłu . 
My, A z ja c i,  n ien aw id z im y  pośpiechu. U  nas w ieśn iak , gd y  w re s z ­
c ie  zb ie rze  p ien iąd ze  na now ą fa jk ę , kupuje ją  p rzez m ie s ią c ; 
p rzez m ies iąc  d zień  w dzień  chodzi do tego  sam ego kram u, og lą d a  
tę  samą fa jk ę  setki razy , n im  w reszc ie  zd ecydu je  się ją  nabyć... 
A  w  naszym  w ypadku  chodzi o coś „ t r o s z k ę "  w a żn ie js zego , n iż 

fa jk a , p ra w d a?

F red d y  P ra d o  u zb ro i} s ię  w ię c  w c ie rp liw o ść  ż e b y  jedn ak  n ie 
tra c ić  cennego czasu bezow ocn ie , nie odstępow a ł żony ani na krok 
i g ra ł zakoch anego w  n ie j do sza leń stw a . M ia ło  to na celu  n et 1- 
ko podsycan ie  zaw iśc i p od s ta rza łego  kacyka, a le  ró w n ież  w p o je ­
n i e - w  n iego p rzekonan ia , że Z os ia  je s t dla n iego , P rą d y , całem  
je g o  szczęściem , celem  je g o  życ ia , b ezcennym  skarbem , no, popro­
stu w s zy s tk iem ! N a  tem , że B ahadur P a ga n  u w ie rzy  w  to wkońcu. 
F red d y  o p ie ra ł ca ły  sw-ój lo tro w sk i p lan.

(D . c. n.>.
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